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Poznań, 2 grudnia. Zostawiając koniec na jutro po­

djemy dzisiaj z szeregu dokumentów ogłoszonych w London 
Gaz ette depeszę następującą:

Drouyn de TJiuys do markiza Cadore.
Pałac Compiegne, 23 listopada 1863.

Pan lord Cowley zakomunikował mi przed kilku dniami 
depeszę Jego Eksc. hr. Russlla z d. 12 b. in., która wyraża 

angielskiego zdanie co do propozycyi zwołania do 
Paryża kongresu celem narady nad interesami Europy. Ko- 

rzeczonćj depeszy załączam.
Jakkolwiek w przeszłćj komunikacyi mćj Daprzód odpo­

wiedziałem na niektóre zapatrywania rozwinięte w wzmianko­
wanym dokumencie, czuję się przecież zobowiązanym w niniej- 
ezćj depeszy, którćj odpis zecbcesz Pan wręczyć JEksc. naczel­
nemu sekretarzowi stanu, zebrać wszystkie powody, które znie­
woliły JCM. do powzięcia zamiaru zwołania kongresu.

Rząd cesarski nie myśli bynajmnićj usprawiedliwiać lub 
krytykować traktatów wiedeńskich. Cesarz oświadczył przy 
wstąpieniu na tron, że uważać będzie podpisane przez swych 
poprzedników układy jako zobowiązujące go w przyszłości.
A nawet w ostatnim czasie wykazał w liście swym do monar­
chów, iż akta dyplomatyczne z r. 1815 są podstawą, na którćj 
gmach polityczny europejski spoczywa. Lecz właśnie w tćm 

«leży, wedle zdania JCM., konieczna przyczyna zbadania, czyli 
’owa podstawa sama w sobie nie jest nadwerężoną.

Gabinet londyński przyznaje dzisiaj porównoz nami, że wiele 
zobowiązań traktatu wiedeńskiego zostało znacznie pogwałco­
nych. Między zmianami, które w zobowiązaniach owych zaszły, 
zostały wprawdzie jedne uświęcone przyzwoleniem wszystkich 
wielkich mocarstw i stanowią dzisiaj część prawa międzynaro­
dowego; inne przecież, które obecnie zachodzą, nie zostały do-

J przez wszystkie gabinety jako prawne uznanemu 
Przy pierwszych należy nam zwrócić uwagę na siłę w nich

leżącą, którćj się oprzeć nie było podobna, a która zmusiła 
niejako rządy do ich przyjęcia. Pośpiech z jakim Anglia 
sama udzieliła im sankcyą, dowodzi, jak mało dawniejszekom- 
binacye odpowiadały, wedle słów lorda Russlla, wymaganiom 
czasu, postępu opinii, niestałćj polityce rządów i zmiennym 
wymaganiom narodów.

Z drugićj strony, czyż nie mamy prawa sądzić, iż zmiany 
tak ważne zmniejszyły w odpowiednim stosunku harmonią 
¡równowagę całości?

Przypuszczamy wraz z lordem Russłlem, iż nie jest konie­
czną ogólniejszej saukcyi nadawać owym zmianom, lecz zda­
niem naszćm byłoby korzystnićj usunąć ruiny, a w jedno ciało 
wszystkie żywotne siły połączyć. ...

Zmiany zaszłe, którym mocarstwa dotąd nie udzieliły je­
dnogłośnej sankcyi, stanowią każda zosobna przyczynę zatar­
gów, które co chwila mogą Europę na dwa nieprzyjazne podzie­
lić obozy. Czyż nie byłoby lepićj załatwić owe zatargi przez 
wspólną ugodę, i nadać sankcyą zmianom zaszłym przez roz­
ważne ich zbadanie, aniżeli pozostawiać ich rozstrzygnięcie 
przemocy lub przypadkowi?

Trzecia kategorya obejmuje części traktatu wiedeńskiego, 
które zagrożone są upadkiem. Z nich to, powiada Jego eksc. 
naczelny sekretarz stanu, wysnuwają się najważniejsze kwe- 
stye. Jakież propozycje w tym względzie poczyni cesarz Na­
poleon i w jakim zrobione będą kierunku? Czyż przedewszys- 
tkićm mają być one, jeźli je większość mocarstw uzna, poparte 
i wykonane siłą oręża?

Cesarz zwracając uwagę Europy na niebezpieczeństwa 
głęboko wzruszonćj sytuacyi, wskazał jćj zarazem sposoby 
usunięcia strasznych klęsk przezeń przewidywanych, lecz 
mnićj może jemu niż innym zagrażających, gdy kwestye, z któ­
rych w obecnćj chwili mogłaby się wywiązać wojna, tylko po­
średnio dotycząc Francy i, pozwalałyby jćj albo wziąć udział 
w walce, albo uchylić się od nićj. Uczynił to udając się w peł- 
nćm zaufaniu do wszystkich równocześnie monarchów, bez po­
przedniego porozumienia się z którymkolwiek bądź, aby tćm 
lepsze dać świadectwo swćj szczerćj bezstronności, i aby być 
wolnym od wszelkiego zobowiązania przy wstępie do ważnych 
obrad, na które ich zaprasza. Zasiadając najkrócćj na tro- 
nie pomiędzy nimi, nie uważał za stósowne przywłaszczyć so- 
bie roli rozjemcy i oznaczyć naprzód innym dworom program 
kongresu, który im proponuje. Otóż przyczyna powściągliwo­
ści, jaką cesarz sam sobie nałożył.

Zresztą byłoby niezmiernie trudną rzeczą wyliczyć kwe­
stye dotąd niezałatwione, któreby mogły naruszyć pokój eu-

- ropejski.
- Straszna walka krwią zalewa Polskę, niepokoi państwa 

sąsiednie, zagraża światu największćm zaburzeniem. Państwa
" te napróżno się odwołują, aby koniec położyć zapasom, ao trak­

tatów wiedeńskich, które obydwom stronom dostarczają zbija­
jących się wzajemnie wywodów. Czyż krwawe te zapasy wie­
rnie trwać mają?

Żądania wbrew sobie przeciwne pobudzają do wybuchu walki 
między Niemcami a Danią. Utrzymanie pokoju na północy 
wisi na włosku, który lada przypadek zerwać może. Gabinety 
Wzięły już udział w sporze przez wmięszanie się do toczących 
s>§ układów. Czyż dzisiaj spór ów jest iin obojętnym?

Czyż dalćj ma trwać anarchia nad niższym Dunajem, 
otwierając szranki co chwila krwawemu bojowi w sprawie kwe- 
styi wschodnićj? Czyż Austrya i Włochy mają ciągle stać na 

L* Przeciw sobie w nieprzyjaznćj postawie, gotowe zawsze do 
imania rozejmu, który powstrzymuje wybuch ich gniewu? 
Maż być przedłużonćm na czas nie ograniczony zajęcie Rzymu

przez wojska francuskie? Czyż marny wreszcie bez ponowio­
nych usiłowań odstąpić od nadziei zmniejszenia narodom cię­
żarów, które niezmierne zbrojenie się dla zobopólnćj nieufno­
ści na nie wkłada? To są zdaniem naszćm najgłówniejsze 
pytania, których zbadanie i osądzenie korzystnem zdaje się 
nam być dlamocarstw.

Nie żąda od nas bezwątpienia lord Russell, abyśmy tutaj 
bliżćj określili, w jaki sposób wypada każden z owych proble­
mów rozwiązać, lub jakiego rodzaju ma być sankeya postano­
wiona przez kongres. Osądzenie tych punktów przynależy 
każdemu z mocarstw, reprezentowanych na nim. Dodamy 
tylko, iż rozwiązanie ich w labiryncie dyplomatyczućj kores- 
pondeneyi i oddzielnych układów zdaje nam się być mrzonką, 
a droga przez nas wskazana, nietylko nie prowadzi do wojny, 
lecz jedyną jest po którćj dojść można do trwałego pokoju.

Na jednćm z ostatnich posiedzeń kongresu paryskiego 
przytoczył hr. Clarendon uchwałę świeżo co zawartego tra­
ktatu, w którćj zaleconćm jest pośredniczenie przyjaznego mo­
carstwa na przypadek zatargów Turcyi z którćmkolwiek 
z państw podpisanych na nim, oświadczając, „iż pomyślna ta 
nowość znajdzie ogólniejsze zastósowanie, a będzie w takim 
razie obroną przeeiw starciom, które często dla tego jedynie 
wybuchają, że nie zawsze jest możebnćm wchodzić w objaśnie­
nia i dojść przez nie do załatwienia sporu.“ Pełnomocnicy 
wszystkich dworów jednogłośnie pochwalili zdanie swego ko­
legi i nie wahali się oświadczyć w imieniu swych rządów ży­
czenia, aby państwa, między któremi przyjdzie do zatargów 
groźniejszych, nim się porwą do oręża, wprzódy na drodze 
przyjaznego pośrednictwa starały się załagodzić sprawę.

Pieczołowitość cesarza sięga nawet dalćj; nie oczekując 
bowiem aż zajdą podobne starcia, zaleca w dzisiejszych już 
stósunkach zastósowanie tćj chwalebnćj zasady, którą wyryto 
na ostatnim pomniku europejskiego prawa międzynarodowego, 
i w tym to celu JCM. zaprasza swych sprzymierzeńców „do 
wstąpienia na drogę wyjaśnień i dojścia nią do zgody.“

Drouyn de Lhuys.

N. Pan raczył prokuratora dra Schellinga z Berlina za­
mianować radzcą sądu apelacyjnego w Głogowie, a dyrektora 
sądu powiatowego Habndorffa w Gubnie prokuratorem przy 
berlińskim sądzie miejskim. .

Berlin, 1 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 
selskićj oznajmił naprzód marszałek Grabów, że, wybrano ko- 
misyą śledczą w celu sprawozdania o agitacyacb wyborczych 
i że ta ukonstytuowała się. Jćj prezesem jest poseł Wachler, 
zastępcą prezesa p. Larz, sekretarzem dr. Ebeity, jego zastępcą 
Schollmayer. Pomiędzy resztą członkami tćj komisyi znajduje 
się także p. Pilaski. Poseł Bentkowski nie przyjął mandatu, 
hr. Jan Działyński nie złożył żadnćj Jeklaracyi. W miejsce 
obu zarządzą nowe wybory. Potćm rozpoczęły się rozprawy nad 
sprawą szlezwicką i bolzacką, które rozpoczął sprawozdawca 
p. Twe sten, poleceniem izbie przyjęcie wniosku komisji. 
(Dziennika naszego nr. 270.)

Prezes ministerstwa odczytuje potćm następujące 
oświadczenie w imieniu rządu:

„Stanowisko nasze względem kwestyi duńskićj uwarun­
kowane jest przeszłością, od którćj się dowolnie oderwać nie 
możemy, a która na nas wkłada obowiązki względem księstw, 
względem Niemiec i względem mocarstw europejskich. Zada­
niem polityki naszćj będzie, odpowiedzieć tym zobowiązaniom 
w taki sposób, jaki nam najwyższy nasz obowiązek polityczny, 
staranie o honor i bezpieczeństwo naszćj własnćj ojczyzny na­
kazuje.

Miarą stanowiska Prus w tćj sprawie jest naprzód traktat 
londyński z r. 1852. Jakkolwiek ubolewać można nad podpi­
saniem go, ale to nastąpiło, a honor i mądrość nakazują, nie 
pozwalać na powątpiewanie o naszćj wierności w dotrzymywa­
niu zobowiązań.

Ale uznając ten obowiązek względem samych siebie, żą­
damy, ażeby to samo miał znaczenie dla Danii.

Traktat londyński był zakończeniem szeregu rokowań, ja­
kie się odbywały w r. 1851 i 1852 pomiędzy Niemcami a Da­
nią. Wynikłe z nich przyrzeczenia Danii oraz traktat, który 
Prusy i Austrya w Londynie zawarły na zasadzie tych przy­
rzeczeń, zależą od siebie nawzajem tak, iż albo razem istnieją, 
albo razem giną. Utrzymanie tych stypulacyi jest w tćj chwili 
szczególnie dla Szlezwiku rzeczywiście ważnćm. Uprawnia 
ono nas do żądania od Danii wypełnienia w tćm księstwie przy­
rzeczeń według traktatu. Jeźli zaś umowy zr. 1851—52 upa- 
dną wraz z traktatem londyńskim, natenczas będzie nam brak 
takich praw traktatowych tyczących się Szlezwiku, któreby 
miały za sobą uznanie mocarstw europejskich. Wyrzeczenie się 
traktatów z r. 1852 pozbawiłoby nas zatćm podstawy utworzo- 
nej przez traktat w r. 1852 tak dla stanowiska Szlezwiku, jako 
i żądań niemieckich względem tegoż stanowiska, a uznanie po­
wszechne innćj podstawy uczyniłoby zależnćm od nowych ro­
kowań albo od wypadku wojny europejskićj. .

Ażeby zaś traktaty zachowały dla nas tę wartość i swoje 
znaczenie, potrzeba sumiennego wykonania ich ze strony Da­
nii. Że to dotąd nie nastąpiło, nikt, jak sądzę, nie wątpi1 
tego niepotrzebnćm mi się zdaje wyliczanie tu szczegółów.

Rozstrzygnienie pytania, czy i kiedy spowodowani będzie­
my, przez niewypełnienie zobowiązań duńskich, do wyrzeczenia

się traktatu londyńskiego, zmuszony jest król, rząd sobie zoż 
stawić; nie może tego ani zdać na Związek niemiecki, ani tć- 
tutaj czynić go przedmiotem oświadczeń. Zawarliśmy z cesar­
sko austryackim rządem umowy, które tymczasowo zabezpie­
czają jednozgodne postępowanie obu mocarstw względem trak 
tatu londyńskiego i jego następstw. Mocarstwa te przyjmują, 
że w Lauenburgu byłby król Krystyan do spadkobierstwa upra­
wnionym i bez traktatu londyńskiego, ponieważ najbliższy 
spadkobierca książę Fryderyk Heski zrzekł się na jego korzyść. 
Tymczasem co się Holzacyi tyczy, opiera się, wedle nas, tytuł 
sukcesy i na traktacie londyńskim, a urzeczywistnienie go za­
leży od wypełnienia umowy przedwstępnćj, która z traktatem 
londyńskim w solidarnym zostaje związku. Że tak jest co do 
tego ostatniego, zaświadczył w duńskićj radzie państwa naj- 
kompetentniejszy ze wszystkich świadków, p. Bluhme, który 
w r. 1851 i 1852 był duńskim ministrem dla spraw zagranicz­
nych. Na takićm pojmowaniu sprawy opiera się nasze, z gazet 
już znane głosowanie na posiedzeniu bundestagu z 18 z. m.

Dopóki traktatu londyńskiego nie uznamy 
za nieważny, widzimy w królu Krystyanie spadkobiercę 
prawa d nieprawności jego poprzedników. W skutek tego 
trwają jeszcze powody, które wywołały uchwałę egzekucyjną 
z 1 października rb., podczas gdy okoliczności nakazują przy­
śpieszenie wykonania jćj.

W tym celu postawiliśmy wspólnie z Austryą potrzebne 
wnioski, dla niezwłocznego wykonania egzekucyi.

Jakkolwiekbądź rozstrzygnie się ta kwestya we Frankfur­
cie, w każdym razie wystąpią Prusy z rozważną stanowczością, 
odpowiednio stanowisku swemu jako mocarstwo europejskie, 
a jako członek Związku w obronie prawa niemieckiego w księ­
stwach i dla podtrzymania własnćj powagi w radzie mocarstw.

W wypełnieniu tego zadania liczy królewski rząd na chę­
tną pomoc kraju i jego reprezentantów. Celem współdziała­
nia w egzekucyi według uchwały związkowćj, zarządzi rząd 
odpowiednie przygotowania wojskowe, a w celu postarania się 
o potrzebne środki pieniężne przedłoży izbie projekt do przy­
jęcia go według konstytucyi.“

Potćm nastąpiły rozprawy w tym przedmiocie, do odejścia 
ostatnićj poczty jeszcze nie ukończone.

— Kr. Dyrekcya telegrafów w Berlinie donosi, że od 1 
grudnia urządzono stacye telegraficzne z ograniczoną służbą 
dzienną pomiędzy innemi w Moręgu, Ostródzie, Nidborku 
i Trzemesznie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 listopada. W urzędowym organie mo­

skiewskim czytamy, co następuje:
„Wyrokami sądów wojennych polowycb, skazani zostali 

na karę śmierci przez rozstrzelanie: kanonier ruchomego 
artyleryjskiego parku nr 2, Makarewicz, za zdradę i zbie- 
gostwo; która to kara wykonaną została w dniu 9 (21) listo­
pada w Nowogeorgiewsku; (Modlinie) przezpowieszenie: 
dziedzic dóbr Grochowa Rawicz; która to kara wykonaną 
została w dniu 9(21) listopada w Siedlcach i Andrzćj 
Bogusz, dziedzic wsi Niwki w powiecie gostyńskim gubernii 
warszawskićj, przekonany o zbrodnią stanu; która to kara 
wykonaną zoztała w Włocławku w dniu 12 (24) listopada.“

Moskiewski senator Arcimowicz, o którym od dawna mó­
wiono, że przybył tutaj, aby objąć osierociałą po margrabim 
posadę, został mianowany ukazem cesarskim z 23 bm. wice­
prezesem rady stanu Królestwa, z zachowaniem innych dosto­
jeństw. Borzęcki, dyrektor wydziału dóbr i lasów rządowych 
w komisyi skarbu, otrzymał godność stałego radzcy stanu Kró­
lestwa, jego zaś miejsce w zarządzie wydziału zajął dotychcza­
sowy wicedyrektor tegoż, Ignacy Dąbrowski.

Dnia 27 bm. wywieziono nad ranem transport więźniów 
porwanych w ostatnich nocach do cytadeli. Znajdowali się 
między nimi najwyżsi dygnitarze, obok ubogich rzemieślników 
i mieszczan, z kobiet wymieniają panią Naimską. Roz­
dzierające było pożegnanie odjeżdżających na wygnanie z ich 
rodzinami, którym tylko na chwilkę pozwolono się widzieć na 
dworcu kolei z skazańcami. A chociaż pociąg, z powodu do­
niesienia telegraficznego o ukazaniu się silnego oddziału po­
wstańców nad drogą żelazną o kilkanaście werst za Warszawą,
5 godzin wstrzymał się na peronie, nikomu nie wolno było raz 
jeszcze pogadać z zamkniętymi w wagonach więźniami. Je- 
dnę z kobiet, która zalana łzami błagała oficera strzegącego 
peronu, o pozwolenie powtórnego pożegnania się z drogą sobie 
osoba, okrutny Moskal odparł z obelgą.

Ż Łomży o coraz nowych okrucieństwach Daneckiego 
donoszą. Najmniejsze oparcie się jego władzy, lub tylko opó­
źnienie w wykonywaniu jego rozkazów, sprowadza karę ciele­
sną od 50 do 100 rózg bez względu na stan, wiek i płeć oskar­
żonego. Kobietę wieku podeszłego, która na żądanie jenerała 
nie mogła była natychmiast dostawić mu syna swego, nieobe­
cnego wŁomży, kazał tenże zbić-niemiłosiernie 60 rózgami. Apte­
karz miejscowy T., który aresztowanym będąc, niedość spie­
sznie postępował za eskortującą go strażą, otrzymał 80 naha- 
jek. Podobnych przykładów można setkami naliczyć.

Z Lublina doszła tutaj wiadomość o śmierci śp. biskupa 
Pieńkowskiego w dniu 22 bm. Od czasu erekcyi biskupstwa 
lubelskiego w r. 1790 był zmarły kapłan czwartym z kolei 
biskupem lubelskim. Konsekrowany’ w r. 1853 w Petersburgu, 
objął w tym roku dopiero katedrę dyecezyi, którą już od roku 
1845 administrował. .

Rozstrzelany 27 z. m. w rowie cytadeli Eugeniusz Do.



bro wolski, zginął z wielkićm męztwem i przytomnością 
umysłu.

— Książę Wittgenstein satrapa moskiewski w Włocławku 
który niedawno temu nowćm się splamił okrucieństwem, wie­
szając 24 listopada ś. p. Andrzeja Bogusza, dziedzica dóbr 
Niwki w powiecie gostyńskim, który groźbą rabunku, więzienia 
i wygnania wymusza na mieszkańcach małych miasteczek 
polskich, zlanych krwią niewinną, adresa wdzięczności dla Mo­
skwy, ten sam, który pod pozorem kontrybucyi wydziera ma­
jątki obywatelom, zakłóca spokojność rodzinom, odbierając 
życie najdroższym jćj członkom, wydał temi dniami ukaz „ce­
lem zabezpieczenia życia, spokojności i majątków mieszkań­
com“ kraju, powierzonego jego opiece. Wedle Kroniki brzmi 
ów ukaz dosłownie:

„W celu zakończenia szkodliwych dla kraju działań partyi 
rewolucyjnój i zabezpieczenia życia, spokojności i ma­
jątków mieszkańców powierzonego mi oddziału, objawiam co 
następuje:

1. Każdy, przy którym znalezioną zostanie ukryta broń, 
lub i n n y j a k i p r z e d m i o t do popełnienia morderstwa albo 
tćż kalectwa posłużyć mogący, będzie sądzony przez sąd połowy 
we 24 godzin i karany śmiercią.

2. Każdy, kto za pośrednictwem obietnic, kłamstwa, 
lub groźby, będzie się starał działać przeciw prawnemu po­
rządkowi , będzie stósownie do wielkości winy, albo ka­
rany karą pieniężną od 25 do 100 rsr., lub tćż oddany 
pod sąd.

3. Każden z księży, który jakiemi bądź choć małozna- 
czącemi słowami, działaniem lub tćż nadużyciem władzy du- 
chownćj, okaże współczucie powstaniu, będzie karany od 50 
do 200 rsr., za powtórzenie tćjże samćj winy i podług jćj wa­
żności, kara będzie zwiększona do 300 rsr., lub tćż sądzony 
jako powstaniec.

4. Każdy z obywateli u którego będzie się kto znajdował 
z mających udział w powstaniu, a o tern nie doniesie do naj • 
bliższćj władzy wojskowćj w ciągu 24 godzin, będzie karany, 
za każdego po 50 rsr.; jeżeli nie doniesie w ciągu 3 dób traci 
swój ruchomy majątek. Powstańcy ranieni, mogą u nich 
pozostawać, lecz powinni o tćm donieść bezzwłocznie władzy 
wojskowćj, za niedopełnienie czego będą karani jak 
wyżćj.

5. Każdy obywatel, albo właściciel domu, odpowiada 
także, jeżeli nie doniesie w swoim czasie o buntowniczych 
działaniach swych ludzi, to jest sług i innych osób u niego 
w obowiązkach pozostających, za co będzie karany od 25 
do 100 rsr.

6. Każdy z urzędników, za niechętne i niestaranne wy­
pełnianie rozkazów władzy wojskowćj, a także za wykrycie 
>rzez opieszałość jakiegobądź sekretu, co może być przeszkodą 
)rzy wykonaniu administracyjnego lub wojskowego środka, 
jędzie karany od 5 do 50 rsr. i to tylko w takim razie, jeżeli 

wina nie będzie tyle ważną, aby urzędnik ten oddany mógł być 
pod sąd.

7. Każda wieś, w którćj okaże się jakabądź osoba z nale­
żących do powstania i o tćm nie doniesie w ciągu jednćj doby, 
najbliższćj władzy wojskowćj, będzie karana karą pieniężną 
z każdego domu i za każdego człowieka po 1 rsr. Gospodarze, 
u których osoby takie przebędą więcćj nad 3 doby i o nich 
w ciągu tego czasu nie podadzą doniesienia, podlegają kon­
fiskacie swych ruchomych majątków. Wyjmują się od tego 
ranieni powstańcy, względem których postępować w ten sposób 
jak powiedziano w §. 4.

8. Każda wieś, w obrębie którćj będzie ktokolwiek 
pobity albo zabity z powodów politycznych, płaci po 1 
rsr. z domu na korzyść familii pokrzywdzonego albo tćż za­
bitego.

9. Każda wieś lub folwark, w obrębie którego będą zna­
lezione nie w skutek doniesienia kogo z miejscowych miesz­
kańców, lecz w skutek poszukiwań władzy, składy broni i wo­
jennych zapasów, a także odzież, będzie opłacać kary po ru­
blu od sztuki. Jeżeli zaś tym sposobem pomienione przed­
mioty wynalezione będą w domu lub zabudowaniach, to 
cały majątek ruchomy właściciela tychże będzie 
skonfiskowany, sam zaś właściciel oddany zostanie 
pod sąd.

10. Za to również, w lasach rządowych, zostających 
pod nadzorem leśniczych, ci ostatni pozbawieni będą swych 
obowiązków.

11. Wozy i konie do kogobądźby należały, schwytane 
przez wojsko przy przewożeniu powstańców, broni ich lub rze - 
czy, właścicielom oddawane nie będą.

12. W razie zepsucia telegrafu, albo drogi żelaznćj, naj­
bliższe folwarki lub wsie płacić będą kary od 25 do 100 rsr., 
jeżeli w ciągu 3 dób winny zepsucia wskazany i dostawiony nie 
zostanie.

13. Połowa kar wymienionych w §. 2, 3,4, 5, 7 i 9, bę­
dzie wydawaną temu, kto doniósł i zapewnia mu się wszelka 
opieka i pomoc ze strony wojskowćj.

14. Za fałszywe, lub w złym zamiarze doniesienie ścią­
ganą będzie z winnego kara od 5 do 100 rsr. na korzyść tćj 
osoby, na którą doniesienie nastąpiło.

15. Jeżeli karany karą pieniężną, uiścić takowćj nie bę- i 
dzie w możności, to odpowiada z majątku posiadanego, i 
a w braku tego zostaje aresztowany na tyle dni, ile przypada j 
od niego rsr.

Rozkazuję wszystkim burmistrzom i wójtom gmin natych- I 
miast ogłosić po miastach i gminach niniejsze rozporządzenie, ' 
przytćm ostrzegam ich, że za każde nieakuratne lub niefor­
malne wypełnienie swoich obowiązków, winni będą odpowie­
dzialni podług całćj srogości prawa wojennego.

Wojenny naczelnik jenerał-major świty JCKMości, książę 
Wittgenstein.“

— Słynny z okruceństwa i grabieży w Lubelskićm mo- 
łkiewski pułkownik Miedników, wydał następny ukaz, prze­
słany w kopii do Gaz. Nar., który jako uzupełnienie’ ukazu 
Wittgensteina, dosłownie podajemy :

„Zarząd zamojsko-hrubieszowskiego wojennego oddziału do 
naczelnika powiatu zamojskiego.

„Na zasadzie rozkazu jenerał-adjutanta hr. Berga, wy­
danego naczelnikowi lubelskiego wojennego oddziału pod d. 14 
(26) października nr. 5922 i cyrkularnego rozporządzenia na­
miestnika J. c. k. M. w królestwie Polskiem z dnia 14 (26) pa­
ździernika, zakomunikowanego mi przez osobną kancelaryą do 
czynności stanu wojennego, oraz w dopełnieniu poprzednich 
moich rozporządzeń, polecam naczelnikowi powiatu surowo 
ponowić wszystkim burmistrzom i wójtom gmin powierzonego 
mu powiatu zamojskiego, a to w celu ogłoszenia przez tych 
ostatnich mieszkańcom gmin i miast, że: jeżeli ktokolwiekbądź 
z właścicieli ziemskich będzie, pod jakimby to nie było pozo­
rem i celem, uczestniczyć w urządzeniu rewolucyjnój organi- 
zacyi i zbrojnego powstania, a także kto z mieszkańców da po­
wstańcom żywność w jakićjkolwiekbądź ilości i w jakibądź spo­
sób, kto da u siebie przytułek tymże powstańcom, a także 
u kogo będą oni nocować lub zatrzymywać się dla odpoczynku, 
kto będzie pomagał powstańcom pieniędzmi, odzieżą, obuwiem 
i bielizną, kto będzie oddawał powstańcom korespondencye, 
kto nierzetelnie objaśni rosyjskie wojska o ruchach powstańców, 
nakoniec kto da powstańcom podwodę, konie itp. — to nieza­
leżnie od wymierzenia na niego podług praw zasłużonćj oso- 
bistćj kary, będzie nałożona przezemnie na majątek winnych, 
podług mego uznania, kara pieniężna w takićj wysokości, jaka 
będzie przezemnie uważana za stosowną.

„Ogłosić także po wszystkich miasteczkach i gminach, że 
za każdego zabitego, ranionego lub powieszonego we wsi, mia­
steczku lub lesie, ta klasa mieszkańców, do którćj zabity, ra­
niony lub powieszony należy, a także z miasteczka lub wsi, 
gdzie tego dopuszczono, będzie ściągnięte na rzecz familii zabi­
tego za włościanina lub mieszczanina rs. 150 czyli 1000 złp, za 
każdego urzędnika lub wojskowego będzie ściągnięte 1500 rsr. 
czyli 10,000 złp. O wykonaniu niniejszego proszę pana jak
najspiesznićj mnie zawiadomić. Naczelnik oddziału pułkownik 
Miedników. Starszy adjutant Breczkiewicz. Za zgod­
ność z tekstem rosyjskim poświadcza sekretarz drugi biura po­
wiatu zamojskiego Modrzewski.

± Z Mławskiego, 29 listopada. W powiecie mławskim 
w jednćj z wioiek nad samą pruską granicą leżących umarł 
18 tm. z ran odniesionych w potyczce pod Gołominem nie­
odżałowany 201etni młodzieniec Józef Czapski, syn powsze­
chnie szanowanego obywatela z Lipnowskiego. Młodzieniec 
ten odebrał staranne wychowanie, a cnotami swemi i wro­
dzoną skromnością mógł służyć za wzór młodzieży naszej. 
Poświęcenie jego było bez granic, ciche prace dla sprawy oj- 
czystćj, oraz najlepsze przymioty jakiemi się odznaczał, po­
zwalały rokować nadzieję, że kraj kiedyś na innem polu będzie 
miał z niego jednego z najpożyteczniejszych obywateli. Pod­
czas bitwy w którćj mu przestrzelono rękę, zupełnie zapomniał 
o własnćm cierpieniu, czuwając tylko nad bezpieczeństwem 
drugich a mianowicie dowódzcy swego A. S., którego szczegól­
nie ukochał. Przed kilku miesiącami brat jego starszy, ró­
wnież pełen nadziei młodzieniec, zginął w lasach Skrwileńskich 
w powiecie lipnowskim, gdzie Moskwa naprowadzona przez 
szpiega, tylu strasznych się dopuściła okrucieństw.

AUSTRYA.
Kraków, 2 grudnia. Wczoraj osądzono p.Bentkowskiego 

na zasadzie 66 paragrafu prawa karnego na miesiąc ciężkiego 
więzienia (Kerker).

Lwów 2 listopada. Przed tutejszym sądem krajowym 
skazany został w dniu 26 listopada p. Henryk Nowakowski, 
redaktor niegdyś Gońca, na podstawie § 300 k. k. za prze­
stępstwo zaburzenia spokojności publicznćj przez umieszczenie 
artykułu z Journal des Débats o niezgodności polityki 
zewnętrznćj rządu austryackiego z postępowaniem władz w Ga- 
licyi, na 8 dni aresztu zaostrzonego odosobnieniem przez 24 
godzin i utratę z kaucyi zlr. 60. P. Nowakowski zapowiedział 
rekurs.

— W piątek 17 bm. odbyła się rewizya u p. Ciemierzyń- 
skiego, rządzcy dóbr klasztoru Benedyktynek i aresztowano 
tam 4 mężczyzn, u p. Fuchsy i u p. Żerdzińskiego, urzędnika 
Tow. kredytowego, u ostatnich bezskutecznie. Dnia zaś 25 li­
stopada skonfiskowano aa dworcu kolei żelaznćj we Lwowie 
pakę z bronią palną.

— Gazeta Narodowa wypisuje litanią rewizyi w osta­
tnich trzech dniach we Lwowie odbytych, o ile takowe do jćj 
wiadomości doszły, a przytćm nadmienia, że się ukazał we 
Lwowie nowy rodzaj przystrajania kapeluszy, to jest karty le­
gitymacyjne przyczepione na kapeluszach. Oto spis tych re­
wizyi :

Dnia 21 bm. u p. Jana Kórbera stolarza, gdzie wzięto ja­
kiegoś Węgra opatrzonego legitymacyą; u p. Marcina Prugara 
stolarza, gdzie także wzięto kogoś z kartą legitymacyjną; u p. 
Wojciecha Pluśniaka stolarza, bezskutecznie ; u p. Jana Kruka 
stolarza dwukrotnie, bo również w dniu 22; w łazienkach p. 
Duchińskiego, gdzie przyaresztowano 60 letniego zawiadowcę 
łazienek, następnie kazano mu natychmiast Lwów opuścić; 
u p. Wolińskiego ogrodnika, gdzie wzięto jednego ogrodniczka; 
dnia 23 u p. Rawskiego budowniczego; w domu pana Burzyń­
skiego, przy ulicy Garncarskiej, skąd wzięto jakiegoś mężczy­
znę; u p. Wnękiewicza, Urzędnika kasy oszczędności; u p. Sto­
kowskiego, urzędnika Towarz. kredyt.; u p. Szczęsnowicza, 
urzędnika wydziału krajowego; u p. Ziembickiego lekarza, 
u wszystkich tych osób bezskutecznie; wieczorem u hr. Tarno­
wskiego, gdzie aresztowano obecnych 5 osób; w hotelu Żorża 
w mieszkaniu p. Przybysławskiego, gdzie wzięto pp. Podlew- 
skiego, Ludwika Wagnera i księgarza p. Gubrywicza, lecz ich 
następnie wypuszczono. P. Heimel stojąc o kilka kroków od 
sklepu swego bez czapki, został na ulicy aresztowany i odpro­
wadzony do policyi, nie pozwolono mu nawet wstąpić do sklepu 
po czapkę. Oczywiście, że go z policyi uwolniono, lecz to 
świadczy, jak wielka jest rozciągłość instrukcyi wydawanych 
policyantom. Dnia 22 przed południem przytrzymano akade­
mika p. Wierzchlejskiego i odprowadziwszy go do policyi, zre­

widowano do ciała, nie pomijając szkarpetek. Nic przy nimfcu 
nie znalazłszy, puszczono go na wolność. Dnia 24 rano od-kin 
by to rewizyą u p. Eugeniusza Wędrychowskiego, współpraco-Lą 
wnika Gaz. Narodowej, gdzie nic nie znaleziono; mim0«rz 
tego p. Wędrychowski został aresztowany. Tegoż dnia odbytojktf 
ścisłą rewizyą w pomieszkaniu znakomitego historyka KaróljLyć 
Szajnochy, ciemnego i złożonego, jak wiadomo, chorobą: u lite-jsi© 
rata p. Bernarda Kalickiego; u akademika p. Smólskiego; j,sq: 
u dra.Wereszczyńskiego, gdzie synowi gospodarza b. auskultanXol 
towi sądu krajowego kazano się legitymować. Tegoż dnia«my 
aresztowano na ulicy akademika p. Markowskiego, lecz go wy. rzę< 
puszczono z policyi. Dnia 25 rano odbyto rewizyą u p. Ka-psts 
rola Cieszewskiego, b. redaktora C z y t e 1 n i d 1 a M ł o d z i e ż y, ¡ejs 
Władza policyjna przelazła przez parkan, gdyż brama domii^l 
była jeszcze zamknięta,

Dziennik Narodowy mówi jeszcze o rewizyach we [rosi 
Lwowie u p. Antoniego Zagórskiego, u p. Apolinarego Nom B 
kowskiego, u p. Popowicza. icet

Wiedeń 1 grudnia. Zyblikiewicz wraz z 24 innymi¡ysi 
członkami izby poselskiej podali wniosek, aby zbadano pra-łanc 
womocność rozporządzenia ministra sprawiedliwości z 19 pajdo 
ździernika 1860, tyczącego sig karania zbrodni popełnionych 
przeciw bezpieczeństwu państwa rosyjskiego; jeśliby rozpo-^a' 
rządzenie to znaleziono prawnie ebowigzującem, aby je obja- ¡arz 
śniono przez bliższe oznaczenie istoty, rozciągłości i miejsce- i»yc 
wości czynów za zbrodnie przeciw bezpieczeństwu Rosyi uwa- 1 
żać sig mających. ®d

FRANCYA. ad,Paryż, 29 listopada. Po odmowie Anglii nikt w kongres
już nie wierzy; zwłaszcza, iż rząd angielski njetylko za siebie, id1j 
ale prawie i za Austryą odmówił; nic innego bowiem frazes ten 'i°a 
nie znaczy, że „rząd angielski ma wszelkie powody do mnie- 
mania, iż żaden reprezentant Austryi nie zasiędzie w zeroma-88, 
dzeniu, w którćmby podobną miano roztrząsać propozycją“ • 
(zrzeczenie się posiadania Wenecyi). W obec takiego stan/™

imrzeczy wszystko, co podają dzienniki, że takie lub owakie ;t 
dwory przyjęły zaprosiny, straciło na interesie. Mémorial!’“ 
diplomatique zaręcza, że na dwudziestu monarchii?“ 

* i państw, do których wystósowano listy zapraszające na kon- T 
gres, dziewięciu książąt obiecało przybyć do Paryża osobiście:ieC
papież, królowa hiszpańska, król Belgów, Szwecji, Portugalii, tail

zeeWłoch, Danii, sułtan i król Hellenów. Wszelka nadzieja Pa­
ryża upadła w przybycie tak wysokich gości, którzyby więcćj Jafc 
wnieśli intraty rozmaitego rodzaju przemysłowcom, niż japoń-1 • 
scy lub anamiccy posłowie; — może to za wielki pessymizm. 
Pays doaosi, że jutro ks. Chigi nuneyusz papieski wręczy 
cesarzowi odpowiedź Piusa IX na list cesarski. France ma0' 
wiadomość, iż przy dworze berlińskim będzie odtąd nuneyusz \ 
papieski rezydował. Ks. Berardi, który miał być nuneyuszem™. 
w Petersburgu ma objąć tę posadę w Berlinie. Pan Budberg?, 
odebrał wreszcie zaprosiny do Compïègne, i to do czwartćj se-: ec 
ryi; pierwszy szambelan cesarza przesłał mu zaproszenie urzę-D^' 
dowe z bardzo grzecznym listem, jak zaręcza Nation. 
wtorek ma wyjść na widok publiczny sprawozdanie p. Foulda™ 
o stanie finansów. Korespondent belgijskiéj Indépendance?“' 
donosi, że na rozkaz cesarza przesiano komisyi adresowćj se­
natu sprawozdania prefektów i ustne doniesienia oficerów żan- 
darmeryi z wszystkich departamentów, iż ludność życzy sobie 
pokoju; korespondent szanownćj gazety belgijskiéj, jak wia-P®1 
domo wielkićj pokoju à tout prix amatorki, nie powiada, [podf?• 
jakićmi.to sobie warunkami ludność Francji życży pokoju,F 
Jutro ma wyjść broszura wojenna: Napoléon III et leP.C! 
Congrès, ale pochodzenie jćj, wedle głosów urzędowych, nieR 
jest urzędowe; ale może półurzędowe? r*.

— Odmowna odpowiedź Auglii w sprawie kongresowéj 
w sferach półurzędowych wywołała wielkie zniechęcenie. La .7 
France, która się zdaje w ogóle już zwątpiła w przyjście koB>’“a 
gresu do skutku, radzi rządowi francuskiemu, aby nierozpoczy- F 
nająć wojny wstrzymał się od współudziału w dalszym bieg» Z 
polityki europejskićj ; Francya bowićrn nie potrzebuje się ni- 
czego obawiać, a inne mocarstwa niech zażyją skutków nie-tj1 
szczęść, którym teraz zapobiedzniechciały. Constitutionnel er 
w artykule p. Limayrąc, którego zakończenie ,' znane już z do- L, ' 
niesienia telegraficznego, miota pociski na Anglią. „Anglia, E 
powiada między innemi p. Limayrac, stwierdziłaby więc od ? ‘ 
dawna rozpowszechnione mniemanie, że jćj wcale nie są nie-, 
miłe zatargi stałego lądu i że raczćj leży w jćj interesie pod- > ' 
trzymywać je i podniecać, jeśli tego potrzeba. Anglia spraw- 
dziłaby twierdzenie tych, którzy głoszą, iż jćj wielkość i do- J* 
brobyt wspiera się na nieszczęściu i upadku innych narodów, j 
Szczerzy stronnicy angielskiego przymierza, któreby mogło być 
tak obfite w owoce, i dla całćj ludzkości podporą cywilizacji J 
i postępów, żywim żal najboleśniejszy, widząc jak polityka, 
która się za liberalną ogłasza, zbyt często kieruje się tylko (p 
względami zazdrości i drobiazgowćj rywalizacyi ; widząc, jak 
Anglia bezustannie odpycha dłoń przyjazną, którą jćj poda- L 
jemy, jak wszelkie nam stawia zawady w tćm co nam się 
zdaje odpowiednićm i pożytecznćm ; nie tylko bowiem w Rzj- ,p 
mie, ale i w Londynie jest doktryna nonpossumus dogma­
tem politycznym.“

— Wedle prywatnego listu jednego z oficerów francuskich r 
w wyprawie meksykańskićj, jest tam porto listowe bardzo dro- 
gie. Musiał on za list z Puebli do miasteczka ledwo 50 godzi» 
oddalonego zapłacić 27 franków. ,

— W zbiorze pośmiertnych pieśni Alfreda de Vigny . 
znajduje się także jedna piosnka o Polsce. L

— Wedle Diario di Barcellona powstańcy na San D»'J 
mingo liczą 12 do 14 tysięcy walczących, ale brak im żywności 
i amunicyi. , Ponieważ na wyspę przybywają ciągle posiłki 
hiszpańskie, sądzę, iż powstanie długo się nie utrzyma. Jene­
rał brygady Buceta otrzymał znowu komendę naczelną nad 
półwyspem Samana.

ANGLIA,
Londyn, 28 listopada. O depeszach dotyczących kon-
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imfeu a ogłoszonych w London Gazette pisze Times mię- 
id.Linnemi: „Naród francuski wyrzucać nam zapewne będzie 
:o>pną. i flegmatyczną obojętność v.zględem wzniosłych planów 
Dojrzą, jako tćż niezdolność ocenienia wielkiój myśli kongresu, 
tótórćm zrzucić się ma niechęć i.samolubstwo Ja wszyscy po- 
SlaLyć się mają ku dobru wspólnemu ogółu. Francuzi my- 
teTsię hędą w tóm, jak nam się zdaje, najzupełnićj. Może 
;o; «śnie dla tego, że daleko wyżćj niż Francuzi cenimy pokój 
in.mokojność i że o ważności kongresu jeszcze poważniejsze 
liaiiny wyobrażenie, unikamy wszelkiego niebezpieczeństwa, aby 
y. sędzia pokoju nie zamienić w powód do wojny. Lecz naj- 
ia- jstszą prawdą jest to, że nie mamy zaufania, iżby najbys- 
;y, ¡ejszemu umysłowi ludzkiemu, chociażby tćż z bystrością 
na iysłu cesarza Napoleona przowadzonemu kongresowi dyplo­

mów, udać się mogło stawić zapory ciągle się zmieniającemu
we mostowi i coraz nowym żądaniom narodów.“
ra- Korespondent paryski Morning. Posta komentuje od- 

icenie kongresu w następujący sposób: „Władca Francyi 
;że teraz zwrócić się do ludu i powiedzieć: Uczyniłem

Oi jystko, co było można, ażeby dopomódz, ludowi którego losem 
ra-ancya tak żywo się zajmuje; jeżeli opinia publiczna wojny 
pj domaga, nie na mnie spada odpowiedzialność. Projekt 
L Bgresu odpowiedział więc swemu celowi. Ale wzbranianie

¡Anglii przyjęcia zaprosin cesarza, mieć może ważne nastę-
P°‘ iwa. To wzbranianie się wzmocni przedewszystkióm wpływ 
ja- ¡arza na wewnątrz. A rękę, którćj Anglia nie ujęła, po­
co- wyci może car.“
¡fj. Dnia 17 listopada odbył się w dzielnicy londyńskićj Mi- 

ind pod przewodnictwem lorda Campbell, mityng ligi naro- 
iłćj. Pomiędzy innymi znajdowali się na nim pp. Towns-
(fld, Duffield (rektor z Bow), Wilson, Delchburn, Fletcher, 

res
’’Htodowćj), John Robert Taylor (sekretarz ligi), 

¡ba, J. T. Lach Szyrma, Jerzy Burney i inni.

kie

imstrong, Pope Hennessy, Edmund Beales, (prezes ligi 
Napoleon F. 
Morning

le- ast o przebiegu mityngu w ten sposób zdaje sprawę: 
la‘ Lord Campbell: Panowie i panie! Nie było dziś moim 

miarem zajmować trybunę; chciałem tylko przedstawić 
mocyą,lecz zostawszy zawiadomionym przez promotorów 

ityngu, którzy mi radzili zająć trybunę, niewahałem się 
izynić to stósownie do mniemania, że mogę być użytecznym 
ityngowi. (Słuchajcie 1). Nie będzie tu zbytecznćm powie- 

j ieć, że najgłębsza sympatya dla Polski i litość nad jćj cier- 
raiami, oraz silne, naturalne życzenie jćj wyswobodzenia,

' zenika dziś i wywiera wpływ na wszystkie klasy spóleczeń- 
,.»a kraju naszego. (Słuchajcie!). Lecz jeżeli uczucie to 

,7 ¡t tak powszechnćm, przeważa ono szczególnićj w tych, któ- 
j, jak ja, byli świeżo w uciemiężonćj i smutnćj stolicy Polski 

'“’którzy unieśli z sobą wrażenia niezapomniane tych scen 
ropnych. W czasie miesięcznego pobytu mego w Warsza- 

“ae, korzystałem ze sposobności, jak to każdy członek parla- 
® sntu byłby na mojćm miejscu uczynił, i zapytywałem naj- 
emriatlejszych i najumiarkowańczych obywateli tćj stolicy: „jak 

dece agitacya na ich korzyść w Anglii może im być użyte- 
se". ną.“ Odpowiedziano mi: „niechaj co chce się stanie, nie- 
~ ’ ¡aj nas raczćj agitacya angielska popiera w zimie, jakikol­
wiek byłby jćj skutek.“ Nieprzekraczam przeto granic poło- 

bnego we mnie zaufania, oświadczając, że osoby najgłębićj 
c iteresowane w tćj kwestyi, które w obecnćj chwili walczą 

swe życie, wolność i honor, którzy w dzień i w. nocy żyją 
ciąglćj obawie śmierci, konfiskaty lub więzienia, pragną 

• oyśmy im nie odmawiali sympatyi, a chociaż może agitacya 
18"niedostarczy ani jednego naboju do ich broni, ani jednego 

iłnierza do ich armii, będzie ona jednak mieć silny, pra- 
tyczny i cenny wpływ na skutek strasznćj ich walki. Czyż 
loże ludzkość nasza niedzielić opinii ludowćj w Angli, którćj 
tetak domagają ci, którzy najlepićj osądzić mogą, o ile im 
Bjest użyteczną, póki nas skłania do tego nasze przekonanie 
wolne instytucye angielskie dozwalają nam czynić zadość.ich 
¡łdaniu? Lecz liga, która odpowiedzialną jest za dzisiejsze 
;romadzenie nasze, winna oznaczyć, jaki właściwy skutek 
¡zynieść może ta agitacya, tyle upragniona przez patryotów 

plskich, i na to pytanie za pozwoleniem waszćm odpowiem 
D1_ wprzód agitacya ta obudzą ducha w narodzie naszym i wy­
biera wpływ na rząd, wstrzymując go zarazem, gdyby to na 
e "eszczęście nastąpić miało, od zbliżenia się do Rosy i, agita 

a ta wznieca w rządzie naszym, gdyby chciał pozostać neu- 
Inym i obojętnym, uczucie ciążącćj na nim odpowiedział 

¡ości, i skłania go działać według tego uczucia z tą ugrunto­
waną pewnością, że publiczne otrzyma poparcie i potwier­
dzenie. Polacy prosili rządów: angielskiego, francuskiego 

i" austryackiego, aby ich uznały za stronę wojującą. (Oklaski). 
’ zrosili, ąby odmówiły carowi prawa do Polski po zgwałceniu 

Uch traktatów, które jedyne stanowiły prawo Rosyi. Agi- 
< iwa mnłp nip dnnifić t,vch celów, lecz bez nići niedyby oneicya może nie dopiąć tych celów, lecz bez nićj nigdyby one 

ie doszły do skutku. Jeżeli chcecie dowodów, złożę wam je 
’tćj chwili. Przed kilku tygodniami lord Russell wyrzekł 
’ Blairgowrie słowa, które się odbiły w całćj Europie, w ca­
lm świecie. Rzekł on, iż przyszedł czas, w którym zapytać 

najakićm prawie, zgwałciwszy traktaty, opiera
* taowanie swoje w Polsce. Mowa ta czytaną była w Paryżu,

¡ileży cara, 
knowanie si 
’Petersburgu i w Warszawie. Byłem podówczas w Paryżu 
mógłem sądzić o wpływie, jaki tam wywarła. Mówiono: 

„lj jW. Brytania działać teraz będzie według programu, jaki se- 
'tetarz spraw zagranicznych skreślił, będzie ona wierną zasa 

¡in '!'e wypowiedzianćj przez lorda Russlla.“ Czy się to stało 
Od chwili owćj mowy w Blairgowrie, lord Russell w depeszy 

_« to Petersburga przesłanćj cofa się z stanowiska, na jakićm 
J Postawiła go jego polityka i nawet w słabćm echu nie powtarza 

i0. Mnych słów owych. _ Czy depesza ta najlżejszą nawet za-
’¡era' wzmiankę,' że W. Brytania nie uznaje prawa Rosyi do 
Panowania nad Polską? Nie. Twierdzą, że mowa w Blair- 
iowrie była nieprzygotowaną i pośpieszną, nie zaś dojrzale 
Pomyślaną. Czyż nie wyrażała ona zasady, którą jenerał Za­
moyski co tydzień prawie lordowi Russell przypominał. Pe- 
*ien pan rzekł do hr. Zamoyskiego w Paryżu, kiedy w czasie 
mojego tam pobytu mowa ta nadeszła: Winszuję ci jenerale 
mowy w Blairgowrie? (Śmiech).

Pomiędzy mową tą i aktami następnemi rządu uderzająca 
jest sprzeczność. Agitacya w Anglii zostawia rządowi zupełną 
swobodę i upragnioną być może przezeń w razie, jeśli potrze­
buje dowiedzieć się o panującćj opinii. Wojna nie jest celem 
naszym. Anglia prowadziła ją wprawdzie po dojrzałym na­
myśle w 1854, nie w innym celu, jakżeby ochronić Wschód 
od najścia Rosyi. Nikt nie pragnie, aby i teraz Anglia tą samą 
poszła drogą, jeżeli jćj uniknąć można. I liga nie pragnie 
wojny, lecz pragnie usunięeia kolizyi pomiędzy Rosyą i Zacho- 
dniemi mocarstwami, któraby nastąpiła niezawodnie, gdyby 
Polska na nieszczęście została wytępioną. Pragnie ona do­
wieść, że niepodległość Polski jest w interesie Anglii, w inte­
resie ludzkości. Francya i Anglia idą teraz z sobą. Póki tak 
jest, Rosya niemoże być uważaną w zachodnićj Europie za 
straszną potęgę. Lecz niemożna liczyć na to, że zawsze żyć 
będzie człowiek nadzwyczajny, który rządzi Francyą, a któż 
może liczyć na politykę Francyi, gdy go niebędzie. Francya 
i Anglia gotowe są zawsze stawić czoło w Petersburgu, jak 
w r. 1854. Mogłoż się to stać w r. 1830, 1846 albo 1848. 
Raczcie więc zwrócić na to uwagę waszę, co się stanie wtedy, 
gdy Francya i Anglia niebędą jak dziś połączone, jeżeli kwc- 
stya turecka doprowadzi do zerwania między gabinetem pe­
tersburskim a londyńskim.

Jeżeli nie do Francyi, do kogóż udamy się o przymierze? 
Musimy szukać go u mocarstw niemieckich: Austryi i Prus, 
lecz póki car trzyma w swych rękach Polskę, Austrya i Prusy 
nie mogą być uważane jako wolno działające. Spojrzawszy 
na kartę europejską, ujrzymy, że Warszawa panuje nad Ber­
linem i Wiedniem, gdyż Berlin jest tylko 20, a Wiedeń o 24 
godzin drogi oddalony od Warszawy. Pojąć możecie, ile car 
wpływa na postanowienia kwestyi politycznych w tych miej­
scach i to tłomaczy rolę Prus w obscnych okolicznościach Ro­
syi. Tłomaczy-to zarazem, dla czego Austrya pragnąc, jak to 
czyni, iść razem z Francyą i Anglią, zmuszoną była przybrać 
dwulicową -politykę względem kwestyi polskićj, a mianowicie 
co się tyczy Galicyi, o którćj świeżo uczynili wzmiankę człon­
kowie galicyjscy austryackiego Reicbsratu. (Słuchajcie!) Do­
póki car posiada Polskę, trzyma na wodzy Niemcy, dopóki 
trzyma mocarstwa niemieckie bez Francyi, naszego sprzymie­
rzeńca, W. Brytania nie zdoła stawić opozycyi Rosyi z Polską 
będącą w jćj posiadaniu. Lecz z Polską oswobodzoną rzecz 
miałaby się iuaczćj. (Głośne oklaski.) Jest to prosty wynik 
geograficzny, który wpada w oko każdego najmnićj ukształco- 
nego człowieka. Niechaj obszerny ten kraj dzieli Rosyą od 
Niemiec, a zachodnia Europa wolną będzie od napadu Rosyi. 
(Głośne oklaski.) Z tego powodu liga słusznie mówi, że nie­
podległość Polski jest kwestyą angielską. A teraz, gdy wam 
dowiódłem, że jest kwestyą angielską, bardzićj będziecie przy­
gotowani usłyszeć, że car Rosyi postradał prawo do panowania 
nad Polską. Żałuję, że nieobecnym jest w tćj chwili szlache­
tny przyjaciel lord Uchester, drugi wiceprezes ligi, który przez 
stanowisko swe, jakie zajmował w Hadze, Florencyi, Wiedniu 
i związki z ministerstwem spraw zagranicznych, byłby zdolnym 
odezwać się do was w tym punkcie z większą powagą. Przy­
stąpienie jego do ligi jest dla nićj wielką korzyścią. Szlache­
tny mówca wezwawszy p. Day, aby pierwszą wniósł mocyą, 
usiadł wśród głośnych oklasków.

P. Day następną wniósł mocyą: Pełne poświęcenia boha­
terstwo Polaków w swych obecnych i dawnych walkach za nie­
podległość ojczyzny, nadsje im tytuł do podziwu i pomocy W. 
Brytanii. Rosya jest mocarstwem zaborczćm; pomnożyła po­
siadłości swe i chciałaby je mieć nienaruszone, aby módz kie­
dyś szydzić z Zachodu. Gdyby nie wojna wschodnia, Europa 
byłaby już czuła politykę zaborczą Rosyi. Co się tyczy mowy 
lorda Russla, mniema on, że lord Palmerston rzucił na nię wę­
dzidło i postanowił przybrać politykę neutralną.

P. B urney popiera mocyą i dowodzi, iż położyć należy 
kres strasznym okropnościom popełnianym przez Rosyą w Pol­
sce. Gdyby Anglia popchniętą była do chwycenia zabroń, 
niepotrzebuje wysyłać wielkich armii wewnątrz Rosyi, lecz 
może blokować porty rosyjskie, które tym sposobem opłacą 
wszelkie koszta.

P. Pope Hennessy mówi, że zasiadając w parlamencie, 
przedmiotowi temu baczną poświęcił uwagę. Była to chwila 
stósowna dla członków parlamentu objawić opinią ludu, którą 
reprezentowali. Kwestyą polska zrobiła postęp do ostatniego 
mityngu. Naprzód lord Russell powiedział, że Rosya utraciła 
prawo do panowania nad Polską. Po takićm oświadczeniu se­
kretarza spraw zagranicznych, mniejsza o to, jakie były wy­
słane depesze. Cesarz Francuzów przemówił nietylko w imie­
niu Francyi, lecz w imieniu Anglii i cywilizowanego świata. 
Trzecim wielkim wypadkiem jest odwołanie W. ks. Konstantego, 
który był autorem uciemiężenia Polski. Rosya przyznała 
sama, że Polacy są w stanie nieustannego powstania. Wielką 
jest rzeczą oświadczenie, że Rosya postradała prawo do Polski 
i że Polacy postanowili osięgnąć swą wolność. Traktaty wie­
deńskie zostały zgwałcone, traktaty te jesteśmy obowiązani 
utrzymać; jeżeli nie ebeemy spaść do rangi drugorzędnego 
mocarstwa, nie możemy dozwalać, aby zobowiązania nasze 
niweczyła Rosya. Lud angielski winien zmusić rząd, aby nas 
wy bawił od tćj klęski. Kongres został zaproponowany i Times 
doszedł po niejakich wahaniach do wniosku, że powinniśmy nań 
przystać „pod niejakiemi warunkami.“ (słuchajcie 1 śmiech.) Ce­
sarz rzekł, żęci, co odmówią kongresu,-przyczynią się do wojny. 
Czyż wojna wznieca w nas obawę ? Strwoniliśmy sto milionów 
na uzbrojenia od czasu wojny krymskićj, mająż nasze żelazne 
fregaty salutować tylko obcych monarchów, gdy do kraju na­
szego przybędą? (śmiech.) Lord Russell prawie groził wojną, 
jeżeli nasze żądania odrzucone będą. Francya widząc, że 
wzrastają okrucieństwa w Polsce, żądała, abyśmy się z nią 
połączyli, aby wojną zmusić Rosyą do ludzkiego obchodzenia 
się z Polską, lecz Anglia odmówiła, (szmer) Było obowiązkiem 
naszym, iść ręka w rękę z Francyą. Aby oddać słuszność 
rządowi, mniemał on, że lord Russell wyższe zajmie stanowi­
sko, jeżeli sądził, że go poprze opinia publiczna. W Polsce 
wzrasta powstanie, lecz zarazem i okrucieństwa rosyjskie. 
Kobiety otrzymują chłostę, a pewna kobieta odebrawszy chło­

stę, drugiego dnia urodziła dziecię, które umarło, ona’utraciła 
rozum, a mąż jćj został skazany na śmierć. Połączmy się 
więc z Francyą i oświadczmy, że Rosya utraciła prawo do Pol­
ski, i że Królestwo Polskie musi być odbudowane i zająć wła­
ściwe w Europie stanowisko, a znajdzie to zapewne uznanie 
ludu tego kraju i reszty cywilizowanego świata.

Wniosek przyjęto jednomyślnie.
P. Edmund Beales drugi stawia wniosek. „Mityng 

ten z serca zatwierdza cel ligi narodowćj dla popierania nie­
podległości polskićj i nalega na rząd, aby wymierzył sprawie­
dliwość uznając powstałych Polaków za stronę wojującą wraz 
z innemi mocarstwami gotowemi uczynić to.“ Polska była 
jednym z największych narodów europejskich. Była ona 
schronieniem i ucieczką prześladowanych. Była matką sztuk 
i umiejętności, a główną jćj wadą, którćj nie wezmą jćj za złe 
Anglicy, była zbytnia miłość wolności. Wolne instytucye, 
które obudziły obawę i nienawiść mocarstw despotycznych 
ujćjprogów, skłoniły jedojskoalizowania się, aby zgnieść i w pył 
rozwiać jćj wolność.

Panowie Donald M’Nicholl i 
wniosek.

Po przyjęciu jednomyślnćm 
podziękowanie przewodniczącemu 
godzinie.

Napoleon Żaba popierają

wniosku, mityng 
i rozchodzi się o

wotuje
późnćj

Ostatnie wiadomości.
Czas donosi o pomyślnym ataku w dniu 25 listopada ja­

zdy jenerała Bosaka i pułkownika Chmielińskiego na O p a- 
tó w, zkąd główna siła Moskali udała się na wyprawę w oko­
lice. Zabrano 35,000 złp. i cokolwiek broni, wzięto kilku Mo­
skali do niewoli, a niezdobywając naturalnie jazdą ratusza, 
w którym się zamknęła moskiewska piechota, wyruszono z mia­
sta. Oddział jenerała Bosaka w połączeniu z Chmielińskim 
i Rudowskim ma liczyć wodle Kroniki do 800wybornie 
uzbrojonych żołnierzy. Gaz. Nar. dodaje, iż w Sandomir- 
skićm prócz tego pojawił się nowo zorganizowany oddział Emi- 
nowicza, z samych prawie złożony włościan, umundurowanych 
na zimową kampanią i wyćwiczonych w robieniu bronią.

Niedokładna wieść otrzymana przez Czas opiewa o ma- 
łćm starciu pod Strojnowem w okolicy Chmielnika. Czas 
odebrał szczegółowe doniesienie o kłamliwie opisanćj w rapor­
cie moskiewskim potyczce jazdy gostyńsKO-łęczyckićj w okolicy 
wsi Szewa. Raport ów, który z zastrzeżeniem późniejszego 
wyjaśnienia w 274 numerze Dzień. Pozn. był zamieszczo­
nym, twierdzi, że Moskali było 85 naprzeciw 180 powstań­
com ; tymczasem rotmistrz Grossmann tylko 70 miał z sobą 
jeźdźców, a został otoczonym przez 250 Moskali, przez których 
zwycięzko się przebił. Strata moskiewska wynosi przeszło 
5© ludzi, a nie 4 huzar, jak ks. Wittgenstenin donosił; 
z polskiej strony padło w krwawym boju do 30 ludzi.

Z Lwowa telegrafują do wiedeńskićj Presse o przejściu 
świeżego oddziałku powstańczego z obwodu żółkiewskiego do 
Królestwa.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Z nad. granicy Królestwa, 30 listopada. Moskale stojący 

w Kaliszu powysyłali zeszłej soboty po południu posłańców konnych 
do pobliskich władz pruskich. Domyślano się, że prosili o obsadzenie 
granicy, bo niebawem załogi pruskie po wsiach stojąco, a niektóre 
z nich późno już w nocy odebrały wiadomość, rozdzieliły się na dwie 
części, z których jedna udała się w pochód nad granicę, druga zaś 
pod bronią stała noc całą po drogach. Otóż podobno Moskali ktoś 
zmistyfikował doniesieniem, jakoby transport prochu miał się przepra­
wiać do Królestwa; Moskale sami nie śmieli.podzielić się na mniejsze 
oddsi&ły i przeszkodzić przeprawie owćj mniemanćj. Dziś, wnocy z 29 
na 30 listopada, słyszeliśmy nadzwyczajne bicie w dzwony kaliskich 
kościołów, Uderzyło nas to bardzo, że o tej porze i w czasie żałoby 
kościelnćj W dzwony biją. Powodu tego bicia dotąd nieznamy.

— W Shoehuryness doświadczano nowych 600 funtowych arms- 
trongów, a wypadek doświadczenia był zadowalniający. Olbrzymie to 
działo waży 22 beczek ma 15 stóp długości a paszcza jego 13'/, cala, 
średnicy spoczywa na zwyczajnym lawecie ale niezmiernie wielkim 
i mocnym Potwór ten wyrzuca koniczną wydrążoną kulę z lanego 
żelaza ważącą 510 funtów, albo bombę zwyczajnej konstrukcyi ważącą 
GOO funtów. Aby taki pocisk wyprzeć z paszczy potrzeba nacisku 
6000 beczek. Dwudziestu artylerzystów obsługiwało tego olbrzyma 
podczas próby, a gdy się cokolwiek przyzwyczaili do jego wielkich 
rozmiarów wystrzelali co 10 minut jednę kulę. Pą leciała z szybko­
ścią 12G0 stóp na sekundę. Bomba zawierająca lo funtów prochu wy­
rzucona z tego działa na 1800 yardów (łokci angielskich) sprawiała 
w tóm oddaleniu jeszcze te.n sam skutek, co wystrzał z armaty 68 
funtowej, którćj paszcza dotyka boku okrętu lub muru w chwili wy 
strzału.

_Muzeum narodowe w Peszcie otrzymało w darze od dam ko­
mitatu stolnobiałogrodzkicgo obraz pędzla Szekelyl ego, przedstawi jący 
„Dobozę zadającego śmierć swój żonie, dla uchronienia jćj od 
zniewagi. Hrabina Liwja Zichy powzięła pffed kilku laty myśl uwie­
cznienia w ten sposób pamięci wydarzenia, które miało miejsce w jćj 
komitacie, a pół roku temu ogłosiła odezwę, ażeby w każdym komi­
tacie utworzył się komitet z dam złożony, któ ego zadaniem ma być 
uwiecznienie za pomocą pędzla jakiego wydarzenia historycznego, które 
zaszło w każdym z osobna komitacie, przez co najszlachetniejszy ro­
dzaj malarstwa, h storyczny, znalazłby znakomite poparcie, a galerya 
narodowa obrazów w Peszcie zyskałaby cały szereg cennych malowi­
deł przechowujących wspomnienia narodowe. Przez ofiarowanie mu­
zeum peszteńskienu powyższego obrazu, zrobiono początek w urze­
czywistnieniu pięknego pomysłu hrabiny L. Zichy.

— We Francyi przyznaj) wielkie zalety gatunkowi perek z Chili 
w r. 1853 sprowadzonemu. Z 67 gatunków tćj rośliny pod doświad­
czenie wziętych, chilijski przewyższył wszystkie swą płodnością, albo­
wiem jeden kierz wydał bulw 7,2 funtów, a w przecięciu 50 procen­
tów więcćj od innych za najpłodniejsze dotąd uważanych. Hoduje się 
z równym skutk em na każdym gruncie i dotąd nigdy jeszcze nie pod­
legł zarazie. Kształt bulwy jest więcćj okrągły niż podługowaty, nieco 
spłaszczony. Skórka barwy szaro żółtej, nieco chropawa; miękisz 
bardzo twardy, żółty.

_W wydanćm w Lipsku z mnóstwem drzeworytów dziele dra
Wilhelma Lilbbe, pod tytułem Geschichte der Plastik, z pol­
skich zabytków rzeźby przywiedziono tam tylko kilka z Krakowa, 
Gniezna i Poznania. Nadto autor pomnożył szereg prac Wita Stwosza 
dodaniem, iż Bruno Lindner w Lipsku posiada dwie rzeźby tego mi­
strza Polaka, z których jedna Zwiastowanie a druga Obrzezanie przed­
stawia. Odkrytu tćż niedawno nowe dzieło Stwosza, które przedsta.
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ione zostało w drzeworycie w Tygodniku IUustrowanym. Jest to 
obraz pocałunku Judasza, wykuty w kamieniu, przechowany w Norym­
berdze, w kościele ś Sebalda, a mylnie poczytywany dotąd za dzieło 
Adama Krafta. Na tym utworze odkrył p. Aleksander Lesser wyraźny 
monogram Stwosza, oraz datę 1499 r. Odkrył także i w Gnieźnie 
znany archeolog krakowski p. Józef Łepkowski monogram Stwosza na 
grobowcu Zbigniewa Oleśnickiego a w Bambergu znak jego i datę (15 
— 23) na rzeźbach ołtarza w tamtejszym kościele N. M. Panny. Tak, 
chociaż krytyka artystyczna odsądza Stwosza od autorstwa przypisy­
wanych mu wielu dzieł, to znów ciągłe badania pomnażają poczet 
prac jego, wykazując niewątpliwie ich pochodzenie, bo na monogra­
mach i datach oparte.

Przybyli do Poznania.
Dnia 2 gruduia.

BAZAR. Wł. dóbr Zakrzewski z Osieka, Matecka z Grabiu, Radoński 
z Rudnicza, Karśnicki z Mchów, Taczanowska z Sławoszewa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Ostrowski z Gutowa, ks. Szews z Dę­
bowa, leśniczy Pajerdowski z Jaszkowa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Heidorn z Berlina, Gericke 
z Drezna, Hórling, Ertelt z Lipska, Szulz, Peters z Szczecina, wł. 
dóbr Grassmann z Kurnika, Wirth z Łopienna.

HOTEL PARYZKI. Księża Prusinowski z Grodziska, Sąchocki z Pta- 
szkowa, Bulczyński z Nietrzanowa, dzierż. Golska z Czarnego piąt­
kowa, wł dóbr Budziszewski z Małachowa, Ryehłowski z Węgo­
rzewa, kupcy Salamoński z Leszna, Wachtel z Gostynia.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Banaszkiewicz z Olejna, kupcy 
Brockschmidt z Paryża, Moll z Leszna, Mueller z Mannheim, Fend- 
ler z Wrocławia, geometra Strassburg z Kwidzyny.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr pani dr Rymarkiewicz 
z Zaborowa, Żółtowski z Zajączkowa, Brodnicki, Biedermann z Nic- 
świastowic, rendant Warsmiński z Psarskiego, lir. Krasiński z famil. 
z Królestwa, ks. Bielawski z Pleszewa, kupiec Marcuse z Skwierzyny 
n. W., fabr. Pfandlock z Frankfurtu n. O., guwernantka Wasse 
z Biela.

HOTEL BERLIŃSKI, Kupcy Koch, Freund z Berlina, Freund, cuk. 
Szpingier z żoną z Gniezna, budowniczy Wegener z Rogoźna, gosp. 
Richter z Sarbinowa, wł. dóbr Nernst z Nowejwsi Heickerodt z Pła- 
wca, bandlerz Piachnow z Lukatz, porucznik Karlau z Bydgoszczy.

marz.-kw 31%, na odstawę wiosenną 32 teł. pł. Okowita: wyp, 
42,00 ) kw. na gr. 13®%,, stycz. 13%, luty 137,, marz. 13%, kw. 
13'/,. maj 14%, tai. pł.

Berlin, 1 grudnia. Pszenica: 2100 fnt w miejsca: 50—59, 
tak pł. wedle jakości. Zyto; 2000 funt, w miejscu 3G', - ’/„ na gr. 
36%, gr.-sty. i sty.-lut 26%-36, na odstawę wiosenną 37%—%, maj- 
czer. 38, czer-lip. 88% tal. pł. Jęczmień: 1750 f. wielki 31—35 
tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—23, na gr. i gr.-st. 21% 
—% pł. st.-lut 22 żąd., na odstawę wiosenną 23%—%, maj-czerw. 
23%—%, czerw.-lip. 2i tai. pł. Groch: 25 szefli w miejscu 38'/, tal 
pł. Rzep: 84—86 tal. pł. Rzepak: 82 —84 tal. pł. Olćj rse- 
piowy: 100 f. bez beczki w miejsca 12, na gr. 117,—"/„, gr.- 
stycz. 11%—%, sty.-luty 11%, kw.-maj 11’/,,—%, maj-czer. 11% tal. 
pł. Olćj lniany: 100 funt bez beczki w miejscu 14% taL pł. 
Ok owita: 8000% TraL w miejscu bez beczki 14%,—%. gr. st. 14%, 
—14, sty.-luty 14%, %, kw.-maj-14”/,,—%, maj-czer. 15%, czer.-lip. 
15’7,«—"/,«„ lip.-aierp. 15’/,-% tal. pł.

Wrocław, 1 grudnia. Na targa: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
„ żółta 

Zyto 
Jęczmień 
Owi:s 
Groch
Rzep zimowy: 207- 
Rzepak: 198—188—
Rzep latowy: 170- 

Na giełdzie.

sgr-
65-68

śgr.
63

Śgr.
56-60

G1 -62 60 55—57
43-44 42 40-41
36-37 34 81—S2
28-29 27 25-26
52-55 51 48—50

-197—190 sgr. za 150 fut.brutto.
-178 sgr. za 150 fht. brutto.
-160 150 sr. za 150 f. br.
Koniczyna czerwona: poślednia 10—% 

średnia 11—wyborowa 12 '/„ najpiękniejsza 12'/,—% tal. pł. 
Koniczyna biała, poślednia 10—%, średnia 137,-15%, wyborowa 
l6’7«—]]/«! najpiękniejsza 18—19 tal. płacono. Żyto: 2000 funtów,

Wiadomości handlowe. 
Stowarsyssenie Łnpieokie w Possaniu.

Dnia 2 grudnia.
Zyto: na grad, i gr.-sty. 30, sty.-luty. 30%, Iuty.-marz. 31 >/3l

Dnia 28 t. in. o godzinie 6 wieczorem 
po ciężkich cierpieniach rozstał się z tym 
światem ukochany ojciec i brat nasz Wła­
dysław Wittelstaedt. Eksportacya zwłok 
odbędzie się w niedzielę 6 grudnia o 2 
godzinie z południa, nazajutrz o 10 godz. 
pogrzeb w Ludzisku.

M. Kołuda, dnia 30 listopada 1863. 
[3603] Pozostała familia.

Lokal białego piwa berlinsk.
Chwaliszewo ii,

Mój bilard urządzony w sposób najdo­
kładniejszy polecam niuiejszćm ku łaskawemu 
uwzględnieniu. £3595]

, Młodzieniec 19toletni, Polak, w języku pol­
skim i niemieckim biegły, wyuczywszy się de-

Bydgoszcz, i grudnia rszunisa tzo—izo int. wagi 
18( fnt, 25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnćj) 44—46 u 
128—130 fnt. 46 - 48 tai., 130—134 fn. 48-52 tal. pł. 2vt. 
120—125 fnt, (78 fnt. 17 łót. 81 fnt. 25 łót.) 28-31 tal pł. j, 
czmień: w. 30—32, drobny 25—28 ta!, pł. Owies: 25—26 sgr./ 
szefel. Groch: do got 32—35 tal., na paszę 30—32 tal. pł. kZf, 
zim: 83 tal. Rzepak 85 tal. pł. Okowita: 8000% Trał. 14% ¡1
pł. Ziemniaki : 15-
Jaja: 22 srg. za kopę.

-17 sgr. za szefel. Masło : 9 sgr. za ft'

CENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

30

tal

daia* 
listopada i¡¡
Od fn.|

¡«14

wyp. 1000 c., na grud, i grud.-stycz. 32%—% pł.,' st-luty 33 żąd., 
kw.-maj 34%, maj.-czerw. 35% tal. pł. Pszenica: na gr. 48% tal. 
żąd. Jęczmień: na gr. 34% tal. żąd. Owies: na gr. 36 żąd., kw.- 
maj 37 tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu 11%, na gr. i gr.-st 
11% pł. aty-luty i luty.-marz. 11% żąd, kw.-maj 11'/, tal. pł. Okc- 
wsta: wyp. 51,000 kw. w miejscu 13%, na gr. 1 gr.-st 13%, sty.-luty 
14 żąd, marz.-kw. 14% żąd., kw-maj 14% tal. pł. Rzep: wyp. 1000 
cent, kuchów rzepiowych, na gr. 97 tal. żąd.

Szczecin, 1 grudnia. Na targu. Pszenica: 52—56, Żyto: 34—36 
Jęczmień 28-31, Owies : 20—23 Groch: 36—39 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 funt, żółta w miejscu 52—56, 
polska 54- 55%, biała krak. 59, 83—85 £ żółta na gr. 54%, na od­
stawę wiosenną 58—57’/, tal pł. Zyto: 2000 funt, w miejscu 34—%

stylatorstwa, pragnie być umieszczony jako Sub­
jekt w jakimkolwiek handlu. Gdzie? dowie­
dzieć się można w cukierni pana Pfltznera w 
Poznaniu. [3597]

Nakładem księgarni K. Rejznera wyszło:
Wizerunek cudownego Fana Jezusa,

obnoszonego w ulicach Rzymu, z podpisem 
polskim, po 1 sgr., dla biorących razem 50 
taniej-__________________ [3602]

Osiadłszy w miejscu, zamieszkałem pod 
No. 3 ul. Młyóskićj, narożnik Rynku Nowo- 
miejskiego, pierwsze piętro.

Dr. F. A. Łciuiiiiun.
[3566] prakt. lekarz, chirurg i akuszer.

Syrop słodowy na piersi
przeciwko kaszlom i «cierpieniom 
piersiowym poleca piwowar 
[3601] G. Weiss.

Wysokiej szlachcie i szanownej publiczności donoszę niniejszem uniżenie, 
iż z dniem dzisiejszym otworzyłem w Gnieźnie, ul. Tumska No. 32, tlruyi
lokul fyy&yerski,, połączony ze składem wszelkich przedmiotów toaleto­
wych i ubiorów męzkich.

Polecając niniejszem rzeczony zakład względom Szanownej publiczności, 
mam honor pisać się uniżonym jej sługą,

Poznań, ul. Berlińska 11.
uL Tumska 32- Cirdilcn*

[3598] fryzyer.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 1 grudnia.

Papiery pruskie.
%

po­cono.

Polak, obligi skarb 
— Cert A. 300 zŁ 
- • — B. 200 zł.

Pożyci, dobrow............
— rząd. i859..............
■— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855 

Obli« dług, skarb....
_ l&rcfiS..............

sast Marek...]
— Prua Wach........

— Pomor..

~. W. Ks. Pozn...
— — — (nowe)
— - - — (nowe)
— Szląskie..................
— gwar. B..................
— Prus Zach.............
— rent. Marchi.........
— Pomor.....................
— W. Ka. Pozn........
— Pr. Ws. i Zach....
— NUdreńakie.:..........
“ gfe...........

RipiMy lagnulesne. 
Ans bynfe tali.................
— Póż. naród.............
«- Obligi 250 fl..........

Ht%. 5 poży. StiegL...
— 6 — ........

Ru*, poż. angieL.......

f-

47,
47,
4%
37-
-%
3%
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
37,
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4/
4

$
5 
5
4
5 
s

81% 
92% 
87

92%

60

, — Ob. catk. 500 d. 
95 Pieniądze.

Pj3 ¡iFrydrychadory.........
94%^Lnjdory..........................
98%]Zlota. fimt cel............
98% ¡¡Srebra — dito..........

118%teaakie bil. kas.............
87%]Ni®m. bankn................
— |j — płat, w Lipsku
87 ¡¡Austr. bank............. .
— ¡i Polskie biL bank........
— Diak. bank, od weksli

98%'i Akcje koki aeliinych.
— I Berhn-Anhalt...............
— yBerlin-Hamh................
91 '/jjBerL-Poczd.-Magd.......
89 '/JBerl.-Szczecłn..............
— aWrocŁ-Freib................
81%“ — najnow...............
— IIBrzeg-Niakie................
95 Koźlo-Boguroin............
95 ‘i — pierwot.............
92 %] - - ...................
95 ij Doino-Szl ,-Mareh........
95%'jDolno-Szl. koi. pob__
95 — pierwot.............
95% Póin. Fryd.-WilL.........

Gómo-Szl, A. i C.........
— — Litt B................
87%]Opol-Tamowic.........
72 SSt&rogr.-Pozn................
82 0 _______
90% Akcje h»nk. 1 kredyt 
88%ijBerI. Stów, kas......;....

% dano.
Í pi»-I eono.

4 71
5 87 —

‘— — —
. 4 787« —

4 «4% —
.. _ 1137,

— 110 1
— — 458 1
— — 29 ]
— —- 99%
— — —
— i — 997j
— — 82%'
— j — 86%l
— — 5%

4 148
4 115
4 □_ 176
4 __ 124
4 — 127
4 — — !
4 — 80%
4 — 46%

47, —
6 — —4 '— 98'/,'
4 — 55%
5 — —
4 « 53

1ZR I
3%
4 49 !

37, 96%
#

4 — 112 0

. To w. hand.......
¡Gdański bank. pryw. 
'Dysk. Udział kom....
¡Gota bank, pryw......
¡Hanow. dito...............
IKrólew. dito..............

(Magd. bank, pryw__
'¡Pomor. bank rycer...
Pozn. bank, prow......
Prusk. udi. bank......
Szląsk. Stow, bank....

Akcye pnemysłowe.
BerL fab. kol. żel.....
Minerwy Sziąskićj.....
Concordia....................

assek. ogn.......

Obligacje i prawem 
pierwszeństwa.

— II. Em........
Berl.-Pocz.-Mag. .

Litt C........
— Litt. D........

Berl.-Szczecin......
— IŁ Em.........

Koźlo-Bogumin....
— IH. Em.......
Jolno-SzL-March.
— konwen........
— — III ser..
— — IV ser..

Litt. B.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.....
„ średnićj „ .....................
„ crdynar. ...........................

Zyta ciężkiego „ .....................
„ lżejszego „ .....................

Jęczmienia dużego „ .....................
„ małego,, .....................

Owsa . . . . „ .....................
Grochu , do gotow.................... .........

„ na paszę „ ......................
Rzepiu zimowego „ .....................
Rzepiku zimowego,, .....................
Rzepiu latowego „ ........... .......
Rzepiku lato wego „ .....................
Tatarki . ,
Perek . .

>»
»
»Masła, garn.

Koniczyny czerw. „
Koniczyny białćj „
Siana, cent.
Słomy, „
Oleju, „ . . „ .....................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 1 grudnia 
dnia 2 —

■ H

Trał.
.113
•S’"

3l 12)1
7Ü

3¡ 1

2î|f

_ 13 
6 18 III

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego zawiadamiamy niniej- 
szćrn, że losowanie 4% listów zastawnych za 
św. Jan 1864 do funduszu umorzenia potrze­
bnych, w dniu

22 grudnia 1863
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń naszych 
się odbędzie i wykaz wylosowanych listów za­
stawnych tego samego dnia w lokalu naszym 
a następnego na giełdzie Berlińskićj i Wro- 
cławskićj wywieszonym zostanie.

Poznań, dnia 1 grudnia 1863. [3599]
Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa.

Babki ponczowe
codziennie dostać można w cukierni

IPfit&nera
[3596]_______ przy Starym Rynku._____

Berlińskie piwo białe
poleca ©. Weiss.

[3600] Chwaliszewo No. 6.
Bardzo wełniste barany Aegretti

są tanio na sprzedaż w Łagiewnikach pii 
Kłeckiem.______________________ [3570]

Dom. Radojewo ma 300 tłw 
styeb skopów na sprzedał, 

[3591]
lira Béringiiiera Arom.-med. Kroiiengeist (Quintessenz d’Eau de Colegnt

wybornéj jakości, nietylko jako przednia woda pachnąca i do 
mycia, ale i jako wyśmienity pomocniczy środek lekarski, który 
siły żywotnejozbudza i wzmacnia ; butelka oryginalna 12 '/2sg!’-

Bira Rérinyuiera
___ 7 olejek jia włosy z korzonków zielnych ___ _

złożony z najwłaściwszych części roślinnych i olejnych ku utrzymaniu, wzmocnieniu i upiększ; 
uiu czupryny i brody, tudzież ku zapobieżeniu owych nieznośnych łupieży i liszajów: buteleczki 
orginalna po 7 '/2 srg.

Z tych to zawołanych wszędzie nowości znajduje się w Poznania jedyny upowaźnio«) 
skład miejscowy u HEIŁMANiA MOEGEŁIJUA,

(1013) ulica Podgórna Nr. 9, narożnik ulicy Wilhelmowskife
jako tćż w Międzychodzie u L. Stargardta, w Bydgoszczy u Teod. Thie a, w Wschowie u Karók 
Wetterströma, w Inowrocławia u J. Lindenberga, w Lesznie u M. Molla jun., w Nowymtomyśt 
u W. Peikerta, w Piszewie u J. Joachima, w Rawicza u R. T. Franka, w Rogoźnie u Ludwik 
Zerenzc. w Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. Tantowa w Wolsztynie u Ernesta Anders 
w Wrześni u A. Hirschberga i w Krotoszynie u Izyd. Monascha.

%
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

<7.
4

4
1?;

4%
4

4%
4%
4%
4
4

T
4
4

T
4

37,

.**-dano.

103

92

340

pła­
cono.

Lit. D..............
Lit E..............
Lit F..............

Starogr.-Pozn...........
— IL Em.............

KURS GIEŁDY 
dnia 1

% dano.
pbt-

oono.
ią-

daao.
pli-

confc

Paplerj I pieniądze.
Dukaty.....................
Frydrychsdory..........
Lgjdory.....................
Polskie biL bank......
Aust. banknoty........
Nowa Waluta Aust. 
Wrocław, obi. mitgskie 
Poznań, list zastaw....

— nowe...........A......
— nowe....................
— Listy Rent........

¡Szląskie list Zast.......
nowe Lit A,.......
nowe....................
Lit B*«a..at.a...a.'a

Lit. C..................
Listy Rent.........
Oblig. prow>.......

91'/,¡¡Polskie Listy Zast.......
— nowe Emia..........

Obi. skarb.............
,9l j obi. cząstk. i 500 zł.

(Austr. poźyczk. naród.
terwy akcye......../...

93’/JSzląski bank.................
93%l — tow. assek. ogn. 
91 Afccje Szląsk. kolei żel.

¡Freiburg...................... .
now. Emis............
obi. z praw, pierw.

4

45 
W 
grudnia.

Î
7-

3%
4

3\

4
4
4
44
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

147,
Rodakter odpowiedsiainy Bl»r*rla FeMmanewskl w Poznanie, -“Nskfedm i esciolŁi I^dwi^
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